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RÓLNICZO - PRZEMYSŁOWY. 


"Spis rzeczy. O gorzalniach pędzonych z ziemniaków, i ich sadzeniu w zbytecznćj ilości, — 


: PFPA ie rzepniku, — Stowarzyszenia włościan w Meklenburgii, — Machina do 
O edia © OE RENE — Sposób na wściekliznę. — Doniesienie Towarzystwa agrono- 
Gcdeskógo w Kwidzynie, — Górnictwo w Polsce. — Sprostowanie. — Doniesienie, 


© gorzalniach pędzonych z ziemniaków, 
ich sadzeniu w zbylecznej ilości. 
(Rzecz czytana na posiedzeniu Wydziału 
przemysłowego w Gostyniu dnia 7.- 
Figa Kwietnia.) 6 
Czesto i nieomal wszyscy rólnicy 
nasi utrzymują, że gorzalnie z ziemnia- 
ków pędzone zaprowadzili , lub zapro- 
wadzić zamyślają, celem pomnożenia pa- 
szy dla inwentarzy i podniesienia stanu 
zamierzwienia. Q ile twierdzenie to 
jest mylnćm, i na przyszłość nawet nie- 
bezpieczeństwem grozącćm, pokaże na- 
stępujący wykład: 
Gorzalnie kartoflane w Prusach, przez 
zaprowadzeniepodatków, zaczęły się nad- 
zwyczajnie kształcić, tak, że wydosko- 
nalanie aparatów, sposobów zacierania, 
fermentacyi, zgoła, że cale gorzalnictwo 
dzisiaj stało się oddzielną nieomal nauką, 
i doszło do stopnia, o jakim przodkom 
naszym ani się śniło. Że zaś gorzalni- 
ctwo zziemniaków tak bardzo się upo- 
wszechniło, i jeszcze upowszechnia, le- 


ży to częścią w wielkićm poszukiwaniu 
gorzałki w handlu, a najwięcćj w tém, że 
kartofle, mając więcćj mączki jak wszelkie 
inne plony, z pewnćj przestrzeni ziemi 
uzyskane, najwięcćj produkującemu ko- 
rzyści pieniężnćj na chwile przynoszą. 

Przez podwyższenie podatków, i przez 
stanienie gorzałki, musiano się mniej- 
szym zyskiem kontentować; to pocią- 
gnęlo za sobą, że sadzenie ziemniaków, 
dla powiększania gorzalni, niestósownie 
się rozprzestrzeniać zaczęło.. Przez udo- 
skonalanie aparatów i całćj manipulacyi, 
ciągniono z równćj ilości ziemniaków 
wiele więcćj gorzałki, a tak wywar, 
mający wynagradzać wyssanieziemi, przez 
sadzenie tego rodzaju produktu stawał się 
coraz mnićjpożywnym, mnićjessencyonalną 
wydającym mierzwę. Tak więc, gdy 
dochód pieniężny dosyć pomyślny wy- 
dawał skutek, biedna rola coraz to wie- 
céj utraca. Szkodliwy wpływ wypło- 
dniania roli nieokazuje się wprawdzie 
natychmiast, gdyż jeżeli wieś dziewiątą 
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n. p. część całego swego pola rocznie 
ziemniakami obsadza, to mogą dwie 
obejść rotacye, zaczóm się spostrzeże 
znaczny ubytek zbioru, gdy nawet z po- 
czątku, sadzeniem, obradlaniem i wy- 
dobywaniem, ziemia bardzićj spulchnio- 
na, lepszy plon wydać może. Ubywa- 
nie zbioru tóm mnićj się da poznać, je- 
żeli inne korzystne ulepszenia, jakiemi 
są marglowania, obszerne uprawy ko- 
niczyn, zakupywanie znacznych ilości 
ziemniaków, 'w initych gospodarstwach 
produkowanych, wielkie łąki, wywoże- 
nie szlamów, lub tćż nakoniec obee na- 
wozy, wyplenianie to wynagradzały. 
Bez takich ulepszeń, po których i tak 
się tylko powiększania zbioru spodzie- 
wać trzeba, prowadzenie gorzalni, upa- 
dek zbioru, przez przesadzone wyple- 
nianie ziemi, za sobą pociągnąć niezbę- 
dnie musi. 

Przekonany jestem, że nie jeden zda- 
nie to będzie potępiał, utrzymując, jak 
na wstępie powiedziałem , że prowa- 
dzenie gorzalni massy nawozu pomnaża. 
Przyznaję,.... ale to pochodzi ztąd, że 
też ziemniaki w stósunku,  najwięcćj 
z wszystkich płodów zziemi pożywnych 
części wyciągają. O tém niechcą, albo 
téż nie są wstanie wiedzieć ci Panowie. 

Przekonany jestem, żeziemniaków w ca- 
łości bydłem spasionych, 4 część tyle 
co do wartości sprodukuje nawozu, jak 
3 części ziemniaków na wywar wy- 
fermentowanychi wywarzonych. Twier- 
dzenie to niemoże dopótąd ostatecznie 
być rozstrzygniętćm, dopókąd pytanie: 
wiele ziemniaki przez spasienie ich by- 
dłem zwracają ziemi wyciągniętych z nićj 
przez siebie części pożywnych? niebę- 
dzie rozstrzygniętćm. Co tylko skutkiem 
wieloletnich najdokładniejszych może być 
doświadczeń. Aż do tych doświadczeń, 
musimy się dotychczasowemi konten- 
tować; któremi dowiedzionćm jest: że 


mierzwa z9 szefli w całości spaszonych, 
wynagradza ziemię za wyplonienie jéj 
10 szeflami, przy czém się jeszcze za- 
siew zostaje w zysku. Trzeba zatóm, 
za każdy sprodukowany winspel zie- 
mniaków, 2175 szefla w całości bydłem 
spaść, ażeby otrzymać potrzebną ilość 
mierzwy do sprodukowania znów win- 
spla ziemniaków. Przyjąwszy wartość 
mierzwy z wywaru kartofłanego na 4 
wartości, niewypalonych ziemniaków na- 
tenczas wywar z 1 winspla ziemniaków, 
ma wartość 8 szefli; gdy jednak podług 
poprzedzającego potrzeba 21-3% szefli 
do zupelnego wynagrodzenia wyplenie- ` 
nia, brakuje więc na każdy _ winspel 
wypalonych ziemniaków 13, 6 szefla, 
jako wynagrodzenie mierzwy. * Cheąe 
ten ubytek mierzwy sianem wynagro- 
dzić, a gdy 3 centnary ziemniaków do 
produkowania mierzwy równe są 1 cen- 
tnarowi siana, trzeba więc na każdy 
winspel wypalonych ziemniaków nadlo- 
żyć 4,5 centnara siana (po 100. fun- 
tów  rachująć). 

Jak rzadki stósunek siana być . musi, 
ażeby dla samego sadzenia ziemniaków 
podobny naddatek ofiarować można. 

Ze wartość wywaru przy dokładnych 
aparatach i urządzeniach gorzalni nie 
wyższą jest, jak ; do niewypalonych, 
w całości spasionych ziemniaków, pokaże 
następujący obrachunek : 

100 funtów, czyli 1 szefel ziemnia- 
ków, do gorzalą używanych, zawierają 
około 26 funtów części pożywnych. 
Z 2% funtów mączki wyrabia się 1 
kwarta gorzałki; a że w przecięciu z 1 
szefla ziemniaków 74 kwarty ciągnie 
się gorzałki, wyciąga się więc podług 
powyższego (7% 24 — 174) stósunku 
z1 szefla 17} funtów mączki. Przy- 
puściwszy, że po wyciągnięciu mączki, 
pozostałe rozmaite części, jakoto: sok, 
białek, włókna i kleber (Kleber), cokol- 
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wiek klejstru, równćj eo do: ciężaru 
są Wartości: pożywności wyciągniętćj 
mączce (co przy ściślejszóm przecież 
rozkładzie nie jest), natenczas zostaje się 
we wywarze 26—17} równe 8% fun- 
tów pożywnych części. Stósunek więc 
wywaru do całych ziemniaków jest, jak 
8ż:26 czyli jak 1:3 niespelna. 

Tylko nadzwyczajną pomocą, będzie 
się w stanie pokryć ten znaczny ubytek 
mierzwy, gdzie gorzalnictwo kartoflane 
na znaczniejszą prowadzi się stopę. 

Niechcę tutaj przytaczać za przykład 
Marchii, Pomeranii poczęści, i Slązka, 
w których dawnićj przed nami gorzal- 
nie i z niemi znaczne sadzenie ziemnia- 
ków rozpowszechniono, że może w sku- 
tek tego nieprodukują tyle zboża, ile im 
potrzeba, (gdyż my na tém zyskujemy), 
ale chcę tylko temi kilku poprzedzają- 
cymi obrachunkami zwrócić uwagę mo- 
ich współbraci rólników na błąd, w który 
nieomal wszyscy wpadamy. Każdy, 
kto tylko może się zdobyć, założył lub 
* założyć zamyśla  gorzalnią - kartoflaną. 
Nie jeden drogie oplaca procenta od 
zapożyczanego na zakład ten kapitalu, 
który chociaż mu się wróci chwilowo, 
ale drogo na przyszłość albe on, albo 
jego dzieci za to odcierpieć będą mu- 
-siały. T pa. 

'Čylko nielitościwy jaki dzierzawca, 
lub przybysz, co do pewnego czasu 
myśli jak pijawka z obećj roli poży- 
wne wyciągać soki, może obojętnie przy- 
jać te kilka uwag. i 

Ten, co pracuje w zawodzie dla swo- 
ich, dla potomności, powinien mieć i 
skutki moralne, z przemysłu jego rólni- 
czego wynikające, na oku!  Niezaprze- 
czenie tutaj zbytnia produkcya  gorzałki 
przyczynia się do zdegenerowania najsil- 
niejszćj massy naszego ludu wiejskiego, 
i do puszczania obcym swych siedzib. 
W ręku większych właścicieli ziemskich 


jest dzisiaj pomyślny byt naszych wie- 
śniaków, których jeżeli niechcemy uszczę- 
śliwić, nieprzyczyniajmy się przynaj- 
mnićj z podwójną naszą stratą do ich 
zdemoralizowania, ale raczćj zostawmy 
to innym. ż 
Mamy szlachetniejszy przemysł, któ- 
remu się oddać możemy, to jest: cukro- 
wnie; nie grozi on nam stratą, lecz dlu- 
gi, nawet może i trwały nam jeszcze 
zysk przyrzeka. C9 


O poprawie pługa. 

Pług nasz może być cokolwiek po- 
prawionym, ito łatwo, a to tym sposo- 
bem, że: zamiast odkładni, prawie pod 
kątem prostym z grądzielą, jak to u nas 
jest zwyczaj, ustawi się ona pod ką- 
tem ostrzejszym, czyli ukośnićj. Pług 
naówczas będzie orał łatwićj i lepićj 
przewracał skibę. = Można także odkła- 
dnią okuć żelazną blachą; zdaje się, iż 
wtedy dłużćj potrwa, przecież blacha 
nie jest trwałą, wytrze się niezadługo, 
a gwoździe, któremi do deski: przybita, 
psują tę deskę, wilgoć się tam osadza 
1 drzewo prędko gnije. Pług taki nasz 
krajowy, choć z ukośną odkladnią i że- 
lazem obitą, wszelako na tęgićj, ścisłej 
ziemi, źle orze, a na lekkiej, i taki, ja- 
kiego używamy, jest dostatecznym. Plug 
najdoskonalszy jest niezawodnie szko- 
cki; u niego odkladnia ma kształt wy- 
rachowany, jest z lanego żelaza i taka. 
być musi; naśladowanie tćj odkładni 
z drzewa jest rzeczą trudną i kosztowną, 
a jednak nie jest ani trwałą, ani gładką. 

Kilku uczniów gospodarstwa mego, 
przyzwyczajeni tutaj do orki pługiem 
szkockim, i przekonani, iż taka jest naj- 
lepszą, chcieli takawy naśladować, wy- 
rabiając odkładnię formy szkockićj z drze- 
wa. Dwóch ich gej dostawszy 
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się na posady w okolice ziemi mocnćj, 
porobili sobie rozmaite, do szkockiego 
podobne, pługi. Jeden z nich, z okolicy 
Zamościa, przysłał mi tutaj swój naśla- 
dowany szkocki pług z drzewa; prze- 
konałem się jednak, że nietylko jest 
nietrwałym, ale że i źle orał. Skoń- 
czyło się na tóm, że ztąd pobrali po 
jednym szkockim na model 1 tam od- 
kładnie lać kazali. 

W Brandeburyi Pan Ekarstein na zna- 
cznych dobrach, gdzie najwięcćj lekkićj 
ziemi, zaprowadził pług zupelnie kształtu 
szkockiego, ale mniejszy i cały drewnia- 
ny; uczynił to dla tego, że sam był 
w Anglii, gdzie plug szkocki także pra- 
wie wszędzie jest teraz w używaniu, 
i chciał mieć podobne u siebie; ale że 
są drewniane, wcale nie orzą tak do- 
brze, jak tamtejsze, i ledwo że tak do- 
brze, jak krajowy brandeburski, któren 
jest lekki i nałekką bardzo dobry ziemię. 

Nasze tutaj krajowe plugi na lekkićj 
roli także bardzo dobrze orzą, i kto 
tylko taką ma ziemię, powinien przy 
krajowych pozostać. Do roli mocnćj, 
lub téż do orki, gdzie być może, głę- 
bokićj, jeden tylko jest pług doskonały 
i to szkocki; ale kto pomyśli o jego 


zaprowadzeniu, powinien mieć rolę wolną , 


od kamieni, czyto z przyrodzenia, czyto 
z nich uprzątniętą, i przekonać się pier- 
wćj, czy spodnia warstwa ziemi jest 
dobra, lub czy będzie miał dostatek na- 
wozu do zasilenia jéj sowicie. 

Podług mnie, nie masz środka i szu- 
kać go nie należy; trzeba orać krajo- 
wym plugiem na roli lichćj, i gdzie jéj 
zgłębiać nie wypada; a kiedy orkę głę- 
boką i doskonalszą zaprowadzić można, 
przejść do szkockiego. 

W Turwi, 1. Marca 1841. 

D. Chłapowski.: 


„, (Artykuł niniejszy jest odpowiedzią na zapytanie 
Šte, umieszczone ua sabkń Nro, 20 strona 222,) 


a — 


O uprawie rzepniku (Xibfen) 
przez Pana Kielmann, 
Wyszło w bieżącym roku z druka 
w Berlinie u G. Krantz dziełko: »O upra- 


¿wie rzepniku,« napisane przez Pana 


Kielmann z Haasenfelde, pod Miinchen- 
bergiem. A że dziełko to zawiera 
w sobie wiele uczących wiadomości, opar- 
tych na dłagoletnich doświadczeniach tak 


-samego Autora, jako tćż i innych wia- 


rogodnych gospodarzy, przeto nie od rze- 
czy będzie, jezeli treść jego w niniejszćm - 


"umieści się piśmie. 
Rzepak (Raps) na bardzo dobréj zie- 


mi, ma nierównie więcćj wydawać ziarna 
i słomy, jak rzepnik; lecz za to daleko 
więcćj cierpi od owadów: na mocnych 
tylko siać go można gruntach, łatwo wy- 
marza, potrzebuje wiele nawozu, wyma- 
ga dobrze uprawionćj roli, a wydaje 
słomę, która jako pasza małćj jest war- 
tości. Rzepnik nie jest tak plenny po- 
dobno, ale i owady nie szkodzą mu tyle, 
wytrzymały na mrozy, udaje się na słab= 
szych gruntach, na mniejszćj ilości mierz- 
wy, a nawet na Świeżo podartćj nowi- 
nie: słoma jego jako pasza ma wielkie 
zalety: a zpowodu wczesnego dojrzewa- 
nia, tę jeszcze ma z niego że ata" 
dogodność, iż go zbierze i wymłóci przed 
zaczęciem żniw. Są wprawdzie wyjątki, 
gdzie korzystnićj jest siać rzepak, ale 
to tylko na gruntach iłowatych: lecz że 
tych. mało, i trudno znaleść pole, aby 
z jednego gatunku składało się ziemi, bę+ 
dzie więc najpewnićj siać sam rzepnik, 
jak się już nie jeden o tém. przekonał 
gospodarz. 

Thaer utrzymuie, że rzepak i rzepnik 
wycieńczają ziemię, Mniemanie to je- 
dnak, już się dzisiaj o wiele zmieniło. 
Rzepnik, jeżeli bierze część jakowąś po= 
Żywności ze ziemi, to ją zaraz Zwraca: 
już to w liściu, z którego na wiosnę ro- 
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bią się wyborne nawozy, już z grubych 
i gębczastych korzeni, przyoranych po 
sprzęcie. Po dobrym sprzęcie rzepniku, 
ziemia jest tak czystą i spulchnioną, że 
na nićj zaraz siać można każdy rodzaj 
zboża. 

W roku 1836, kiedy rzepnik, zpowodu 
*zimnćj wiosny, zaledwie dorosł wysoko- 
ści czterech stóp, sprzęt słomy był ma- 
ły, bo morg jeden zaledwie jéj wydał 
funtów 1495, łącznie z strękowinami ff. 382. 

W roku 1889, przy średnim zbiorze 
było słomy fi. 1561, z wrachowaniem 
wto 374 ff. strękowin. W roku jednak 
sprzyjaźnym zbiór słomy dojść może 
bez przesadzenia do ff. 2500, a zatém 
do takićj ilości, jaką morg jeden wydać 
może żytnićj słomy. BE 

Słoma rzepniku, lepszą jest od słomy 
rzepaku, bo pierwsza użyta jako pasza, 
równa się có do, dobroci słomie jęcz- 
miennćj i pszennéj. W Haasenfeldzie, 
przez trzy miesiące: Styczeń, Luty i Ma- 
rzec, utrzymują się wszystkie skopy sa- 
memi strękowinami, dodając do nich 
tylko na sto sztuk po jednym szefłu zie- 
mniaków. Są dobrćj tuszy, zdrowe i 
strzyże Się znich 415 kamienia wełny. 
Maciorki nawet, zwykle suchą koniczyną 
karmione; jedzą je z chciwością. ` Stre- 
kowiny, jezeli się zdrowo przechowają, 
niezatęchną, ani zbutwieją, są bez za- 
przeczenia |epsze od sieczki. © W go- 
spodarstwie Pana Kielmann przez całą 
zimę, bo od 1. Października aż do 1. 
Czerwca, tym tylko gatunkiem paszy 
żywione $% krowy, i zdaje się, że to ona 
sprawuje tę wielość mleka, która się 


zmniejsza, gdy w jój miejsce dostaną: 


sieczki. Słoma rzepniku dobra także 
üa podścieł, i tém lepsza, że się nada- 
rza w porze braku wszelkiego słańska. 

Na polu, zasianćm rzepnikiem, nie po 
winna zatrzymywać się woda; nieszko+ 
dzi mu wszakże mokrość tak łatwo, jak 


się niejednemu zdaje; może on przez dni 
kilka zostawać pod wodą, i jeżeli nie 
więcćj, to tyle przynajmnićj, co Żyto, 
znieść może wilgoci. 

Na wiosnę, mianowicie zaraz po Sto- 
pieniu śniegów na gruntach gliniastych, 
najlepiej nawet uprawnych, natrafia się 
na rośliny, których korzonki są ogoło- 
cone z ziemi, i sterczą nad nią: te wy” 
stawione na zmianę powietrza gniją i cała 
roślina niszczeje: leży to bowiem w na- 
turze ziem spejnych, że się dopiero usa- 
dzają na wiosnę; więc żeby temu za- 
pobiedz, trzeba zaraz obsianą rolę wał- 
cować podwakroć. 

Każda mierzwa użytą być może pod 
zasiew rzepniku, lecz najwięcćj sprzyja 
mu owcza, 0 czóm się każdy już prze- 
konał, kto go tylko sieje. 

Jest: tw także wielkićj wagi, kiedy ma 
być wywożona mierzwa, czy na ugór, 
czy tćż gdy. się zacznie sianie. 

Rzepnik ma to właściwego do siebie, 


że się tylko udaje na ziemi dobrze po- 


mieszanćj znawozem. Na mierzwie wy- 
wiezionćj dopiero pod zasiew, chećby 
najlepszćj i w największćj massie, z pe- 
wnością naprzód powiedzieć można, że 
będzie mizerny zbiór. 

Wysiewa się na morg jeden 3 mecy, 
cała byłoby za wiele, jeżeli nasienie 
dojrzałe i zdrowe, które wszystko po- 
wschodzi. ; 

To ziarno, które się wykruszy na wo- 
zach w płótno, w czasie zwózki z pola 
do stodoły, odbierać należy do: siewu, 
bo jest najlepsze, gdyż dojrzałe tylko 
wyłuskuje się z łatwością ze strączków. 
Jeżeli na jeden morg Ż mecy rozsieje 
się równo, co nie tak łatwą jest rzeczą, 
to rzepnik dość gęstym będzie; lecz im 
rzedzićj się sieje, tym ma postę- 
pować należy, aby ziarne padało w ró- 
wnych odległościach, i na gruncie pró- 
źnych nie zostawić miejsc. 
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nTa to może przyczyna, jest powodem 
nie jednemu gospodarzowi do niesłusznych 
narzekań, gdyż istotnie, udanie się lub 
chybienie tćj rośliny, zawisło jedynie 
od dobrego lub złego zasiewu. Jeżeli 
się sieje za pomocą siewnika, nic nieszko- 
dzi chociaż zagęsto, bo po obradleniu 
można go przerwać 

Od utrafionego czasu zasiewu, zależy 
po części udanie się rzepniku, i dla tego 
nie jedno jest, siać go 8 dni prędzćj 
łub 8 dni późnićj. Jeżeli się: roślina 
wjesieni nie rozkrzewiła i niezaliściła 
tak, że doszła pierwszćj swojój dosko- 
nałości, to wtenczas na wiosnę nie mo- 
zna się po nićj spodziewać także wiele, 
i takieto niewykształcone rośliny wy- 
marzają i giną w zimie: gdy przeciwnie te, 
które całą ziemię w jesieni okryły liściem, 
wytrzymują najostrzejsze mrozy i na wio- 
snę wydadzą mocne i piękne krzewy. 

Najlepszy siew bywa od 1. do 6. Sier- 
pnia; ukończyć się powinien z dniem 
8. Sierpnia, jeżeli. mieć chcemy obfite 
zbiory. Można i prędzćj siać, nic nie- 
zaszkodzi, i zawsze lepićj wcześnićj, 
jak później. 

Posucha, gwałtowne wiatry, ulewne 
deszcze, są szkodliwe przy siewie rze- 
pniku, lub tćż kiedy w czasie włóczki 
za wiele ziemi dostanie się na ziarno; 
i dla tego obierać trzeba: 

1, dnie wilgotne, 

2, ile tylko możności pośpieszać się 

z siewem, 

8, tuż za broną walcować, 

4, przed siewem bronować podłuź, 

tam i na powrót, 

5, po zasiewie ziarna, włóczyć na- 

przód poprzek, a potóm podłuż. 

Rzepnik rośnie na każdćj jarzynnćj 
roli. Gdzie się owies udaje, tam i on 
będzie, lecz się plonu takiego, jak na 
ziemi pszennćj, spodziewać niemożna; że- 
by się zaś niemiał udać na mocnćj zie- 


mi, wto już żaden myślący niewierzy 
gospodarz. 

Co się tycze uprawy roli pod rze- 
pnik, tę wykonywają w Haasenfelde, gdzie 
ośmnastą część ornćj ziemi obsiewają 
tym rodzajem rośliny następującym Spo- 
sobem : 

Na początku Maja orzą jak najpłyt- 
ciej ugór od 2—3 cali głęboko i raz 
wpodłuż przejeżdzają broną; następnie 
wywożą mierzwę, równo i drobno rozrzue 
cają i około 1. Czerwca przyorują na 
5 cali głęboko. Po 14. dniach, a naj- 
dalój wtrzy tygodnie, równa się cała 
poorana powierzchnia przez: poprzeczną 
włóczkę. Dnia 1. Lipca orze się po 
raz trzeci, ale już do właściwćj głębo- 
kości, to jest cali 7, i tak się zostawia 
znowu do 14. dni, po których włóczy 
się dopiero wzdłuż, poprzek i na ukos, 
jezeli tego potrzeba; bo już teraz zie- 
mia powinna być należycie spulchnioną, 
i ostatecznie na siew uprawioną. 

Dnia 1. Sierpnia, dwa lub trzy dni 
prędzćj orze się na siew 4—5 cali głęboko, 
w bardzo drobne skiby; za pługiem zaraziść 
powinna brona, dla zrównania orki; za ni 
siejący, a za tym znowu brona, a tuż 
za nią walec. Gdyby się jeszcze grup- 
ki gdzie niegdzie trafiały, te potrzeba 
rozbić i na nowo walcowść. 

Autor dodaje jeszcze w końcu, iż siew po- 
winien być w 4ry dni najdalćj ukończony, 


Stowarzyszenie włościan 
w Meklenburgii. 
(Z Praftifdyeć Wodenblatt Nru, 2. roku 1841). 
Jest zapewne nie dla jednego pocie” 
szającem zjawiskiem, że w kraju meklen- 
bursko - szweryńskim 'Towarzystwo pa- 
tryotyczne ze Swojemi okręgowemi stowa- 
rzyszeniami, nietylko z ciągłą niezmor- 
dowaną wytrwałością i całą energią po- 
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stępuje w rozwijaniu wszelakich gałęzi 
rólnictwa przemysłowego; ale nawet 
skierowało swą baczność na poruszenie 
odłogiem leżącćj tćj wielkićj massy lu- 
du, która potęgę stanowi narodów. Usi- 
łowania jego uwieńczone, bo mu się 
udało utworzyć Towarzystwo ról- 
nicze chłopskie, powiększćj części 
składające się z większych i mniejszych 
posiedzicieli wiejskich, które juž, jak 
doniosty pisma publiczne, pierwsze po- 
siedzenie odbyło w 'Teterów. -Tutaj 
w upłynionym roku zebrało się 32. wię- 
kszych i mniejszych gospodarzy wiej- 
skich: rozmowy ich nauczające, toczyły 
się o chodowaniu bydła i paszeniu go 
na stajni; o nawozach, podziale pół i 
płodozmianie, uprawie roślin olejnych, 
marglowaniu, gipsowaniu, zasiewie ko- 
piczyn i traw na Siano 1 pastwiska, 
o koszeniu siana i Zyta, © budynkach, 
olepszeniu łąk, © żywych płotach, wierz- 
ach i topolach kanadyjskich.  Zgro- 
madzenie to, utwierdziło w mniemaniu 
przytomnych znawców, Ze podobne sto- 
warzyszenia nie są bez korzyści, ze 
nawet i chłopi są zdolni do postępów, 
i že istotne ulepszenia nie są im ani 
obojętne, ani tajemnicą. Spodziewamy 
się, że więcćj podobnych Towarzystw 
zawiąże się W Meklenburgii, i pochle- 
biamy sobie, iż nie zadługo będziemy 
mieli „przyjemność donieść o powtórnóm 
zgromadzeniu Towarzystwa , chłopów 
w okolicach 'Teterowa, jako też na wzór 
tego 0 nowo zawiązanych. Przy tćj spo- 
sobności niewezmą nam za złe czytel- 
nicy, jeżeli im przytoczymy te przeko- 
nywające słowa, które zapewne na uwa- 
ę zasłużą: »nadszedł czas Stowa- 
rzyszeń.* Niemasz w newszych cza- 
sach ani jednego prawie większego przed- 
sięwzięcia, ażeby się do jego wykonania 
nie wiązano w towarzystwa.  Jestże 
kto taki, żeby to mógł zganić? 


Wszakżeż to już stara, jak świat, 
prawda, że połączone siły więcćj doka- 
zują, niźli pojedyncze. « Za pomocą sto- 
warzyszeń daleko prędzćj wynajdzie się 
dobre, prędzćj się rozszerzy, a nade- 
wszystko, co łatwe „do przewidzenia, 
že uczucie i dążność do dobrego ocuci 
się i u tego nawet, który zasnął. spo= 
kojnie przy staróm, niemającóm w wieku 
naszym już Żadnćj wartości. Jest je” 
szcze i to pocieszające zjawienie wieku 
naszego, że się znajdują gdzie niegdzie 
wysoko postawieni mężowie, uposażeni 
obszernemi zewneętrznemi  stósunkami, 
którzy łącząc się z towarzystwami, nie- 
ograniczają się na tém, aby tego do“ 
brego dla siebie szukali i z niego ko- 
rzyści ciągnęli; ale owszem mają na 
widoka dopomożenie niższym i za- 
szczepienie w nich do lepszego dązno- 
ści.” Ileż to juž Towarzystwa agrono= 
miczne niezmarnowały za dni naszych 
czasu na próźnych naradach, szukając 
środków do. podźwignienia stanu włc- 
ścian. W tych długich naradach, zbyt 
często nie dopięli celu, zabrnęli =w: nie- 
przełamane trudności, zabałamucili rzecz 
całą, z którćj ńie mogąc się wywikłać, 
tak chwalebny zamiar opuścili bez skutku. 

Prędkie i stanowcze przedsięwzięcie, 
nietylko szybko prowadzi do kresu, ale 
tóż nawet i często się uda: a nie uda 
się, to mamy na przyszłość przestrogę, 
jak nie trzeba robić. 

Towarzystwu patryotycznemu meklen- 
burgskiemu, a szczególnićj niezmordo- 
wanemu, gdzie idzie o dobro ogólne, Dy- 
rektorowi tegoż towarzystwa, Panu Pogge 
z Zierstorf, należy się chwała tak szyb- 
kiego rozwinięcia przedmiotu w założeniu 
Towarzystwa chłopskiego, które nieza- 
wodnie pod jego kierunkiem wyda bło- 
gie owoce. 

'Niepodpada wątpliwości, że wielkie i 
dobre rzeczy, tylko. przez. połączone 
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siły mogą się dokonać, i dła tego sta- 
rać się trzeba o zawięzywanie jak naj- 
więcćj podobnych towarzystw. 

Lecz zakładając je, trzymać się wy- 
padnie przyjętćj zasady przez Towarzy- 
stwo teterowskiego obwodu, to jest, nie- 
zostawi się włościan samych sobie, ale 
się znimi połączą posiedziciele dóbr i 
ludzie wykształceni w zawodzie rólni- 
czym: mają oni być bodzcami do obu= 
dzenia wnich chęci postępu, i udzielania 
im potrzebaćj nauki; gdyż niepodobna, 
aby oni'sami, wsamym zawiązku, mogli 
kierować przedmiotem mało im co zna- 
nym. Trzeba ich nareszcie wynagro- 
dzić, choć częściowo tylko, za to upo- 
śledzenie, że ich się tyle wieków trzy- 
mało w ciemnocie. X. 


Machina do przędzenia Inu. 


Machina ta, wynaleziona przez pana 
Orth w Sztutgardzie, patentowana w Wir- 
tembergii, Bawaryi i Austryi, jest o 16 
wrzecionach, różni się od angielskich, co 
do składu wewnętrznego, 0 tyle tylko, 
iż jest zastósowana do poruszania przez 
człowieka. a 

Do przędzenia na tćj machinie potrze- 
ba dwóch ludzi, z których jeden wprawia 
ją w ruch, utrzymuje w ciągłym biegu, 
i wiąże nici, gdy się która zerwie; 
drugi nakłada len i przyczepia włókno. 
Można dziennie uprząść na nićj tyle, 
ile na szesnastu pojedyńczych kołowro- 
tkach, i to rozmaite gatunki lnu, konopi 
i pakuł. Machina o l6stu wrzecionach 
kosztuje 450 złotych reńskich, zajmuje 
miejsca 5 st,p kwadratowych i waży 4 
centnary; a 0 ośmiu wrzecionach złot. 
reńskich 200. 

Powyższe machiny robi Klein w Kann- 
stadt, uznany w Wirtembergii za najlep- 


szego mechanika. Mają jeszcze te ma- 
chiny następującą zaletę, że niepotrzebują 
osobnego lokalu, ale wszędzie ustawione 
być mogą. 


O zakwaszaniu kartofli. 


Pan Knobloch z Baerwalde już od lat 
lóstu używa sposobu przechowywania 
kartofli na paszę, jak następuje: Kopie 
się dół n. p. 24 stóp długi, 16 szeroki 
i 9 głęboki, ale tak, iżby woda spodem 
odpływać mogła; potóm podzieli się na 
oddziały i przegrodzi ścianami na pół- 
tory stopy grubemi, z cegły dobrze wy- 
palonéj, lub z desek dębowych, szczelnie 
spojonych; w końcu pokryje się dachem 
i zostawi w jednym z szczytów wchód. 
Kartofle, zaraz po wybraniu ich z ziemi, 
gotują się i gorące ubijają w oddziałach 
jak tylko można najmocnićj, i nareszcie 
przykrywają deskami, słomą i na wierzch 
ziemią, żeby się do nich nie wcisnęło 
powietrze. W ośm tygodni cała massa 
przechodzi w fermentacyą kwaśną i wtym 
stanie, bez zepsucia się, lat kilka prze- 
chowaną być może. Karm' ta jest dobrą 
dla koni, krów dojnych, wołów roboczych 
i na utuczenie, jako tćż skopów i Świki. 


Sposób na wściekliznę. 

Dzienniki francuzkie donoszą, że w mia- 
steczku Udine uleczono pewnego czło 
wieka z wścieklizny, dawszy mu przy 
padkowym sposobem wypić kwartę octu, 
zamiast innego napoju. (W Padwie zaś 
ma być lekarz, który chorobę tę z nie- 
zawodnym skutkiem leczy, dając pacyen- 
towi, rano, w południe i wieczór po fun- 
cie jednym octu. 


r CE 
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Doniesienie Towarzystwa agrono- 
micznego w Kwidzynie. 


Pan Peter, sekretarz "Towarzystwa 
rólniczego w Kwidzynie, pod datą 27, 
Lutego 1841. przesłał Riedakcyi Przem 
wodbika pierwszy Nr. Doniesień mije- 
sięcznych o nowościach rólniczych, 
wychodzących tamże w języku niemie- 
ckim, a ofiarując się przy zdarzającćj 
się okazyi nadsćłać dalsze Nra., prosił 
o umieszczenie w piśmie naszćóm uwia- 
domienia następującego : 

Ogloszenie przedpłaty, 


W składzie komissyjnym A. Baumann 
w Kwidzynie wychodzi bez przerwy 
Donosiciel miesięczny, na który przed- 
płatę przyjmują wszystkie poczty i księ- 
garnie: 


filonatlicher Anzeiger 
von 


allen landwirthfhaftlidjen RenigÉeiten, zugleich 
als GeneralUeberficht des Sjnhaltes der in 
beutfcher Sprache erfeinenden lanDwirthe 
fhafelichen Zeitfchriften. 
To pismo zawiera: 


A. Doniesienia o wszelakich nowych, 
albo na nowo zalecanych: machin, narzę- 
dzi rólniczych, sposobów, porządków i 
rólniczych wyrobów agronomieznych w o- 
gólności, nie będących zwyczajnemi przed- 
miotami handlu: podobnież doniesienia : 
o obcych i rzadkich płodach gospodar- 
skich zalecanych, 0 tajemnicach, ogłoszo- 
nych sposobach, patentach, prywilegiach 
i wyznaczonych nagród w celach rólni- 
czych. 

B i C. Spis wszelakich rozpraw i 
artykułów, uporządkowany według wy- 
działów rozmaitych agronomicznych; tu- 
dzież ksiąg rólniczych, krytykowanych 
w pismach ulotnych. 


Powodem do wydania Donosiciela mie- 
sięcznego była najpierw mnogość pism 
ulotnych agronomicznych i mających sty- 
czność ztą nauką. Kiedy około dwók- 
set bowiem wychodzi obecnie w języku 
niemieckim (a kosztują w prenumeracie 
przeszło 300 talarów), potrzeba spisu, upo- 
rządkowanego według treści, w którym 
przejrzeć można, jakie materye i nowości 
zawarte były co miesiąc w tych pismach 
ulotnych. "Takowy spis znajduje się sub 
B i C w Donosicielu miesięcznym. 

Oprócz tego, wszystkie owe pisma ulo- 
tne rólnicze, iniektóre politechniczne, nale= 
zące do czytelni Agentury, niżćj podpisanej, 
podobnież jakinne pisma publiczne, wzięte 
były w pomoc, a doniesienia i uwiadomienia 
tyczące się politechniki gospodarczćj, do- 
szłe wprost do rąk Agentury, służyły za 
podstawę. 

Jeżeli zatém kto chce mieć ten lub ów 
artykuł, o którym Donosiciel miesięczny 
wspomina, albo bliższych o nim zasięgnąć 
wiadomości, lub przeczytać pisemko jakie 
agronomiczne, albo jaką z którego rozpra- 
wkę z ten niechaj się raczy udać do Agen- 
tury niżćj podpisanćj, która zajmuje się 
w powszechności wszelkiemi bez wyjątku 
poszukiwaniami i komissami zgłaszają- 
cych się donićj, którym, jeżeli są Subskry- 
bentami Donosiciela miesięcznego, pora- 
chuje tylko koszta w gotowiźnie wyłożone. 
Pierwsi Subskrybenci Donosiciela do li- 
czby 500 nad to jeszcze mają ten awantaż, 
iż mogą bezpłatnie brać wszelakie czaso= 
pisma agronomiczne z czytelni tego In- 
stytutu, a zatém mogą sobie oszczędzić 
koszta prenumeraty na te pisma ulotne, 
które dawnićj sami zapisywali. 

Cena prenumeraty rocznćj Donosiciela, 
którego początkowo wychodził co mie- 
siąc arkusz jeden, aż do końca roku 1840 
uczyni 25 trojaków; od bieżącego roku 
cena podwyższona, za miesięcznie przy- 
najmnićj 14 arkusza, uczyni 1 tal. 15 troj. 
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Pismo to w ten sposób będzie rozprze- 
strzenione, iż pod lit. Æ. dodane będą 
bliższe szczegóły © cenie i miejscu , 
zkąd mogą być sprowadzane przedmioty 
wzmiankowane. A litera B i C ważnćj 
nabędą precyzyi przez wyszczególnienie 
zeszytów i numerów, w których są za- 
warte reeenzye. 

Do subskrypcyi na Donosiciela zapra- 
sza w Kwidzynie Agentura pruska rólni- 
czo0-politechniczna, trudniąca się redakcyą. 


Co się tyczy komisów podjętych 
w interesie rólniciwa. 
Agentura niżćj podpisana, która rozpo-, 
częła swe działania za zezwoleniem król. 
rzeczywistego tajnego ministra stanu i na- 
czelnego prezesa, pana v. Schön, excel., 
powtarza niniejszćm swoje uwiadomienie, 
wydane już przeszłego reku, ofiarując się 
zapisywać lub zasięgać i udzielać wiado- 
mości ocenie i miejscu, zkąd się sprowa- 
dza, dobroci i zaletach: 
wszelakich w handlu pospolicie nie- 
kursujących, a mianowicie zmian- 
kowanych w Donosicielu: Machi- 
nach, narzędziach rólniczych (czy 
to w całkowitości, czy tćż w mode- 
lach, lub rysunkach ), o porządkach i 
wyrobach rólniczych, nasionach rzad= 
kich, lub zagranicznych roślin go- 
spodarskich, i sekretach. 
Tudzież Agentura starać się będzie 
o rozpowszechnienie i w kraju i za gra- 
nicą nowych wynalazków, i zajmie się 
wszelakiemi komissami danemi, tyczącemi 
się rólnictwa. 


Czytelnia żurnałów Instytutu. 


Pisma ulotne, dochodzące do rąk Agen- 
tury, to jest wszystkie agronomiczne i 
niektóre pelitechniczne, należą do czy- 
| teini urządzonćj, do którćj przystęp za- 
wsze Otwarty. Te Žurnale mogą též 
być pożyczane pojedynczo. | 


Bezpłatnie rozpożyczają się pisma, stó- 
sowue do pojęcia nauki i zabawy ma- 
łych gospodarzy miejskich i wiejskich; 
upraszamy tedy księży, nauczycielów i 
starszych, chcących przychylić się do za- 
kładania czytelni dla małych gospoda- 
rzy i korzystać ztych pism, żeby się 
zgłaszali do Ageutury. 

Kancellarya. 

Zi powodu, iż oddaleni rólnicy i gu- 
stujący w zurnalistyce gospodarczćj i prze- 
mysłowćj, towarzystwa i zakłady, tu- 
dzież wydawcy agronomicznych i innych 
publicznych pism, niekiedy podobno wo- 
leliby zamiast samego Žurnalu, w orygi- 
nale mieć zniego excerpta, albo tóż zbiór 
wypisywanych rozpraw, tyczących się 
pojedynczćj jakićj gałęzi PEASE 
albo jakiego stósunku: przeto Agentura 
podejmuje się wygotowania i udzielania 
takowych, równie jak sposobów i recen- 
zyj, zawartych w Donosicielu miesięcznym. 

Kwidzyna. 

Agentura rólniczo-politechniczna pruska. 


DODATEK. 

Niektóre Szanowne osoby, zgłaszające 
się do nas, mylnie sądziły, jakoby u nas 
nietylko Žurnale, ale i machiny, nasiona, 
wyroby it. d. znajdowały się w składzie 
Agentury, przeto niniejszćm oświadczamy 
wyraźnie, iż stósownie do uwiadomienia 
w dodatku Donosiciela miesięcznego, 
przedmioty owe, o których zaletach, korzy- 
ściach, cenie i miejscu, zkąd się sprowa- 
dzają, Agentura je zapisuje, jeżeli się kto 
w tćj mierze umyślnie do nićj zgłosi i za- 
łączy przedpłatę stósowną do ceny, a przeto 
teartykuły przynajmnićj nie w kazdej chwili 
są na składzie Agentury. 

Jeżeli kto zażąda małćj tylko ilości na- 
sion rzadkich i zagranicznych, które spro- 
wadzają się pospolicie z zagranicy, takie 
żądania zbierają się dla mniejszego kosztu 
i dwa razy tylko do roku się zapisują. Po- 
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dobnaż oszczędność zaprowadzona w ka- 
żdym razie, gdzie w przedmiotach małej 
wartości interesent nie żąda wyraźnie przy- 
spieszenia. 


Górnictwo w Polsce. 


Opis kopalnictwa i hutnictwa polskiego, pod 
względem technicznym, historyczno= 
statystycznym i prawnym. 


Ziemia nasza rólnicza, która od tylu wie» 
ków była spichrzem Europy, w zeszłych cza- 
sach innemi jeszcze jaśniaia bogactwy; da- 
wne górnictwo krajowe, nie dało się wyści- 
gnąć sąsiadom ; górnictwo to miało świetne swe 

oki: sól, ołów i srebro, miedź i żelazo, 
wzbogacały dawnićj jużto skarb  Monarszy, 
już mieszkańców, a wzorowe dawne ustawy 
a urządzenia górnicze i prace biegłych w gór- 
nictwie krajowców, nie dość znane, ani oce- 
niene, wykazują kwitnący wówczas stan nauk 
i umiejętności, i stanowią chlubne dla kraju 
pamiątki. Koleje kraju w końcu XVIIgo i 
w XVIlltym wieku, wpływały i na tę gałęż 
przemysłu i zupełnie ją do upadku przywio- 
"dły. Cząstkowe starania w końcu zeszłego i 
oczątku tego wieku, prawie były bezskuteczne 
dla dźwignienia górnictwa, dopiero silna i 
szczodra opieka rządu królestwa polskiego, 
nowy popęd mu dała, i powstało ono nowćm 
życiem, godnóm wieku naszego. Już nie będ 
martwemi te skarby, które bez przyłożenia rąk 1 
kapitałów, w ziemi spoczywać musiały; bogate 
niegdyś kopalnie olkuskie, dziś w królestwie 
polskićm powstają na nowo; nie tknięte przez 
dawnych massy galmanu, dziś wydają cynk, 
przed wszystkiemi w dalekich znany krajach; 
nieznane dawnićj były z użytku węgle ka- 
mienne, a teraz kopalnie ich miliony korcy 
corocznie z korzyścią dostarczają; a żelazo, 
w dziesięćkroć powiększoną produkcyą, świetne 
przedstawia wypadki. Słowem, jawnemi sta- 
ja się obfite od natury uposazenia w ciała ko- 
palne Polski, nie dość dotąd może od nas sa- 
mych znane, a które właściwie ocenione, wy- 
kazują rzeczywistą ich wartość w pierwszym 
rzędzie obok górnictwa innych krajów Europy. 
W takim stanie rzeczy, jakże jest ciekawém, 
jeżeli nie powiem pożądaném, wiedzieć, czóm 
jest górnictwo polskie, jaka była przeszłość 
jego, jaki stan obecny. Czuć się daje brak 
dzieła, któregoby przedmiotem było górnictwo; 


takiego nie posiadaliśmy jeszcze i nie posiada- 
my dotychczas; — jednakże nader ważną jest 
rzeczą aby brak ten literatury naszej, zapeł- 
nionym został, gdy tymczasem wszystkie po- 


, stronne narody szeregi dzieł w tym rodzaju 


liczą; jużto ogólnych naukowych, już wyłą- 
cznych dla każdćj okolicy górniczej, dla każ- 
dego rodzaju prac górniczych. Od lat 12 po- 
święcony zawodowi górniczemu, teneke mA 
się, jak dalece dzieło o górnictwie, a zwła- 
szcza o górnictwie krajowóm, jest pożądanem, 
i zamierzyłem brakowi temu zaradzić; jakoż 
przedstawiam publiczności pracę w przedmiocie 
dotąd nie tkniętym przez żadnego z naszych 
pisarzy, które tym sposobem jest pierwszćm 
zjawiskiem w piśmiennictwie polskićm, 

Ogólny podział tego dzieła, i treść głó- 
wniejszych przedmiotów, są następujące : 

CZĘŚĆ I. Technologia górnictwa: 
opisanie wszelkich części górnictwa, zakładów 
górniczych i zatrudnień w tychże. 

10. Ziemiorodztwo: o znajdywaniu się ciał 
kopalnych w łonie ziemi. 

29. Kopalnictwo: o wydobywaniu z ziemi 
ciał kopałnych. 

30. Hutnictwo: o utrzymywaniu zrud kru- 
szców użytecznych. ` 

40, Solnictwo: o wydzielaniu soli warzonki 
z solanek. 

CZĘŚĆ II. Dzieje górnictwa polskie- 
go, od czasów najdawniejszych, wraz z opisem 
stanu ich obecnego. 

1°. Ogólna historya górnictwa krajowego, 
jego rozciągłość w różnych wiekach, świetność, 
urządzenia górnicze polskie, brane za wzór 
postronnych; stósunki z temiż, poszukiwania 
górnicze w kraju. - 

20. Historya kopalń i warzelń soli; da- 
wność ich, sięgająca wieku XII60, opis szczegó- 
łowy żup solnych w epoce Zygmuntów, głó- 
wne wypadki w salinach, produkcya soli, po- 
szukiwania solne na lewym brzegu Wisły, 
warzelnia ciechocinska. 

30, Historya dawnych kopaln ołowiu sre- 
bronośnego pod Olkuszem; najdawniejsze pra- 
ce tamże, Sztolnie do odprowadzania wód, 
obfitość tych kopalń, urządzenia wewnętrzne, 
gwarkowieki ich ustawy, wojny szwedzkie, 
(Szwedzi niezaleli kopalń olkuskich), upadek 
tych kopalń, starania o ich nazad otworzenie, 
projekta ku temu celowi, teraźniejsze roboty 
na sztolni ponikowskiej. 
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40, rak górnictwa kruszcowego i mar- 
murołamów około Chęcin i Kielc, kopalnie 
ołowiu chęcińskie, miedzi w Miedzianogórze, 
ich dawny stan i roboty w początku tego 
wieku, 

50. Historya żelaza w Polsce, to jest: ko= 

palń rudy i hut żelaznych; powiększanie się 
ciągłe i wzrost; opis wszelkich zakładów że= 
łaznych krajowych, tak rządowych jak prys 
watnych, z tablicami statystycznemi stanu ich 
w ważniejszych epokach, a szczególnićj obe- 
cnego. 
60. Historya i opis kopalń węgla kamien- 
nego. 
E7, Historya i opis kopalń galmanu i hut 
cynkowych. 


CZĘŚĆ III. Krótki rys prawodawstwa 


górniczego, czyli: Wykład porównawczy sy- 
stematów praw górniczych, a szczególniéj pol- 
„skiego. i 3 
19. O prawach górniczych w ogólności, 
obcych i krajowych. 
20, O przepisach | api górniczych obcych, 
niemieckich i francuzkich. ; 
3°. O przepisach praw górniczych polskich, 
a mianowicie o sposobie zarządu wewnetrzne- 
go górnictwa polskiego; o urządzeniach 1 przy- 
wilejach, dotyczących tegoż górnictwa, i 0s0= 
bach nićm trudniących się. : 
CZĘŚĆ IV. Zbiór ustaw, przywilejów 
królewskich, poleceń władz górniczych 
i uchwał gwareckich, zawierających prze- 
pisy dawnego prawa górniczego polskiego, 
czyli: Corpus Juris Metallici polonici anti- 
qutoris. ; [ i 
Zbiór ten zawiera w sobie 115 ważnych 
dokumentów , wyjętych z dawnych archiwów 
oryginalnych żupniczych, łub zakt koronnych, 


które w czasie wojen za Jana Kazimierza do 
Szwecyi zabrane, i za utracone uważane, niee 
dawno zwrócone, dotąd przez żadne pisarza 
nie tknięte, jako nowo wykryte źródło histo= 
ryczne użyte zostały; sąto pomniki, wykazu- 
jące biegłość prawodawczą, stan znajomości 
sztuki w upłynionych wiekach, pomniki da- 
wnego języka górniczego i technicznego pol- 
skiego, i wsparcie historyczne twierdzeń w dziele 
wykazanych. 

Dzieło to składać się będzie z dwóch to- 
mów in vo majori, przeszło 60 arkuszy, dru- 
kiem takimże jak obecne ogłoszenie, na ła 
dnym papierze; opatrzone w starannie zrobione 
tablice litografowane, na których około 60 fis 
gur, wyobrażających przedmioty z ziemiorodz- 
twa, kopalnicze i hutnicze, 

Wyjdzie z druku w ciągu miesiaca Lipca 
lub Sierpnia r. b. á k 

Cena przedpłaty oznacza się na złp. 24; 
po zamknięciu listy, przy wyjściu dzieła, pod- 
wyższoną zostanie do złotych 32. 

Przedpłata rozdziela się na dwie raty po 
złp. 12; pierwszą ratę złp. 12 płaci Prenu- 
merator przy odebraniu biletu, drugą przy 
odebraniu pierwszego tomu. Przedpłata jest 
otwartą aż do wydrukowania drugiego tomu, 

Zapisywać się można na prenumeratę: 

W Redakcyi Biblioteki Warzawskićj, ulica Ś0- 
Jerska N* 1789, i u wszystkich Księgarzy 
w Warszawie i na prowineyi. 

Hieronim Łabęcki. 


— 


Sprostowanie, FF przeszłym numerze Prze. 
wodnika na stronicy 225 wierszu 21, zamiast: on 
sam lub dziewka, być powinno: on sam i chłopak 
lub dziewka. 


Wysokićj Szłachcie i Prześwietućj Publiczności poświęca podpisana najuniżeńsze 
doniesienie, iż zakład czyszczenia pierza z pościeli z Nru. 32. Szerokićj ulicy pod 
Nr. 96. przy osieczyńskićj bramie przeniesiony zostal. Zakład ten sprawia nie- 
tylko przezto wielki pożytek, że stare pićrze przeistacza W nowe, ale także 


czyszcząc pićrze z pościeli od chorych, oddala zniego każdy zaród choroby, 
zarazę sprowadzić mógł. Od czyszczenia pićrza płaci się 
za godzinę tylko 24 gr. pol., czyli 4 sgr. 


Wędrownik górno -szląski. 
Leszno, w Kwietniu 1841. 


któryby 
e na godziny i daje się 
Za użytecznością tego zakładu mówi 


J. Langwand. 


Nakładem i czcionkami Ernesta Giinthera w Lesznie. 


